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W Y M O C Z K I, ( INFUSORIA) ŻYJĄTKA MIKKOSKOPNE.

Tak zowią się żyjątka niezmiernie male, po 
większej części gołemu oku nie widzialne, o 
k tórych istnieniu przekonywają nas tylko mi­
kroskopy. Tem i narzędziami uzbrojeni, zdo­
byw am y świat zupełnie  nowy, i wcale inaczej

od naszego zaludniony. Kropla wody zgni­
łej , lub w której by namoczono rośliny 
z warunkiem obecności powietrza i światła, 
okaże nam miliony drobnych istot żyjących , 
mających organa mniej lub  więcej skompli-

( Vorticella senta powiększona iĄ4,Ąoo razy) .
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kow ane i odbyw ające czynnośc i godne  zasta­
nowienia. F igura  powyższa w yobraża jednę 
takową kroplę  w k tó r e j ,  aby  uniknąć zawi- 
k ł a n i a , m a łą  tylko ilość mieszkańców odry-  
sowano.

Najmniejsze z tych żyjątek, jak ie  do tąd  od­
k ry to ,  jest kropeszka, kulka  [ m onada) , z g r e ­
ckiego monos, jedność ,  jako  najdalsza g ran ica  
i początek życia zwierzęcego; g rom adki ma­
ły c h  postaci p o d obnych  d oziarek  piasku u m ie ­
szczone u góry  i na p raw ej s tron ie  r y s u n ­
ku , wyobrażają różne gatunki tego rodzaju .  
Z w yczajnym  ich  kształ tem są k u lk i ,  na p ó ł  
przezroczyste . D łu g o  m n iem ano  iż są po- 
zbaw ionem i wszelkiego g a tu n k u  organizacyi; 
m niem ano że s iężywią tylko przez ab so rb cy ą  
zew nętrzną ,  ale nowsze udoskonalenie m ik ro ­
skopu , i dow cipne  sposby  użyte przez profes-  
sora E h renberg  w Berlinie, p rzekonały ,  że te 
m ałe  istoty , k tórych  m iliony  n ie  za ję łyby  mi-  
l im etru  kw adra tow ego  pow ierzchni,  mają p rze ­
cież po cztery  żołądki d o b rze  odróżnić  się da­
jące. P oznaje  się to przez proste  zafarbowanie 
karm inem  albo indigiem  p ł y n u ,  w k tó rym  
żyją; pote'm kładąc k rop lę  tęgo p ły n u  ko lo­
row ego  obok  kropli  w o d y  czystej na kaw ał­
ku szkła, łączy się w je d n y m  punkcie  koń ce m  
szpilki obie krople; w tedy  żyjątka, które z w o­
dy kolorowej do czystej p rz e c h o d z ą ,  okażą 
d os trzegaczow i, iż mają żołądki i k a n a ł  ży­
w otny  nape łn iony  p ły n e m  ko lo row ym .

Obrotek  (VolvoxJ, po łożony  z tejże s trony  
kola, lecz niżej, większym jest od kropeszki 
ku lk i ( m onady  ) ; n iek tó re  nawet można do-  
strzedz go lem  okiem. Szczególną w łasnością 
tych  zwierzątek  jest,  że się z wielką szybkością 
a v  m iejscu obracają, i toczą  tak, jak  m ałe  k u l­
ki w wielkiej ilości rzu co n e  na płaszczyznę 
p o c h y łą .

W ęgorzyk  ( Fibrion) ,  tak nazwany od ru c h u  
d rżącego  który  bezp rzes tann ie  o d b y w a ,u m ie ­
szczony jest u  góry  ko ła .  Jeden  z tych g a tu n ­
ków żyje w g rom adach  prawie zawsze r e g u la r ­
niejszych jak  to widać na  figurze.

Ztnianek (P r o te e )  , zmienia ciągle swój 
ksz ta ł t  w  sposób  b a rd z o  ciekawy. F ig u ry  
umieszczone u gó ry  ko ła  na l e w o ,  okażą ja­
śniej niż wszelkie o p isy ,  zm iany  jakie czynie 
je s t  w s ta n ie .  Są pod łużne ,  ku lis te ,  o w a ln e ,  
w  kształcie gw iazdy  i t. p.

P olipy  ł z greckiego w ielonugie  ) chociaż te 
nogi są raczej m a c k a m i;  jedne  p rzyczepione 
są do jak iego  ciała sta łego, i używają d łu g ic h  
m acek  swoich do pochw ycenia  zdaleka ży­
wności, inne mają ru c h z u p e łn ie  wolny. P ie rw ­
szy rodzaj widać u spod u koła ; jes t  to dzw o­
nek  pałęczkowaty  ( vorticella s e n t a ) ,  k tórego  
postać powiększona sto czterdzieści cztery' ty- 
sięce czterysta razy, o d ryso  waną jest na dole 
karty  z wszystkiemi wCwriętrznemi o rganam i 
w ed ług  wzoru pro fesora  Ehrenberg.

D o p ie ro  w spom nionyD zw onek  ip ię c  innych  
rodzajów, liczących w ogó le  przeszło  ośm dzie-

siąt g a tu n k ó w  m ik ro sk o p n y c h  p o ly p ó w , 
żyją powiększej części w s łodk ich  sto jących 
w odach  naszych ,  a k tó re  francuzcy  au to ro -  
wie ogol nem nazwiskiem /es ro tife res , dla 
tego oznaczają: ponieważ te żyjątka mają przy 
g łow ie  narzędzia oddechow e w kształcie zęba­
tych k o łe k ,  które ustawicznie z taką szybko­
ścią poruszają, iz zdaje się, że s ię te  kółka ciągle 
obracają . Tak iem i są n ap rz y k ład  Folliculine, 
W orecznica ,  F urculaire,Ń arynuik  , U rceolaire , 
K ro tn ik ,  i t. p. T e  osobliwsze istoty były  i b ę ­
dą podziwieniem b ad a cz ó w ; a szczególniej 
D zw onki, k tó re  z siebie p iękne  b u k ie ty  tw o­
rzą zlepiaj"ąc się ogonam i;  a sp łoszone, zosta­
wiają zlep ione ogony w kształcie rószczki, sa­
m e zaś w  sz ru b o w a ty ch  biegach  rozpraszają 
się na wszystkie strony; lecz w kró tce  znow u 
w p o d o b n y  buk ie t  zb iera ją  się gdzieindziej.

N akoniec  między ró żn e m i ga tunkam i żyją­
tek  , k tó re  tu w idać na lewe'j s tron ie  k o ła ,  
najlepiej uksz ta łcone miesczą się w o c c ie  zwie­
trzałym, a największe zw ane węgorzykami k la j-  
s trow em i,  lęgną się w klajstrze zgniłym . Z  ich 
to  p o w o d u ,  W o l te r  nie mając zapew ne d o ­
b re g o  m ik roskopu  pod  ręką, szydził tyle z je ­
zuity N ee d h a m , k tó ry  je  p o d o b n o  pierwszy 
dostrzegł,  ale k tó ry  p raw dziw ie  śmieszny z nich 
system u łoży ł.

Szczególna w łasność tych  w ęgorzyków  jest, 
że prawie zawsze w idać w ich  ciele pew ien  
rodzaj w yrw icza  ( tirebouchon  ) ,  k tóry  niemal 
ca łą  ich d łu g o ść  zajmuje. Jeżeli je d n ę  lub 
więcej tych istot, u m ieśc im y  m iędzy dw om a 
tab liczkam i'szk lannem i p o d  m ik ro sk o p e m , i 
gdy  te dwa szkła lekko naciśniem y, w ęgorzyk  
pęknie,  a zaw arty  w nim w yrw icz,  rozw ija jąc  
się, rozdziela  się na kilka m ałych w ęgorzy ­
k ó w ,  k tóre  z ró w n ą  żwawością wic się będą ,  
jak pęknięta  ich matka.

Nie t rzeba  sądzie, że żyjątka w ystaw ione 
w tym rysunku , mogą się zg rom adzone  zna jdo­
wać w kropli je d n e j  i tej samej cieczy. K a­
żda prawie c iec z ,  m oże mieście w sobie  in ­
ny rodzaj. Nadto, je d n e  się zjawiają tylko w  p e­
wnej porze  r o k u ,  inne w pew nych  ty lko k ra­
jach; z wielkim jedyn ie  s ta runk iem  i c ierpli­
wością dostrzegacz m oże się spodziew ać, iż 
z nich n iek tó re  zobaczy , gdy  tymczasem pod  
szkłem jego , m nóstw o  się innych  uwija. Z a ­
kończm y niejakiein ob ja śn ien iem , co ro z u ­
mieć należy przez powiększanie m ik roskopne .

Powiększenie zawiera razem długości i szer 
rokości p rzedm io tu :  I tak m ów iąc że p rzedm io t 
pow iększony jest dziewięć razy, nie rozum ie  
się że tenże jest  dziewięć razy tak d łu g i  , b o  
gdy b y  się onego  szerokość w  tym samym po ­
większyła stosunku , powiększenie to by łoby  o 
ośmdziesiąt jeden  razy. P rzypuść­
m y np. że k w adra t  A. wystawia r o ­
zm iary is to tne  przedm io tu  powię­
kszonego trzy  razy w z d łu ż ,  i trzy 
razy wszerz, rzu t  oka na figurę okaże 
istotnie,że przedm io t dziewięć razy jest większy.
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Chcąc wziąść na uwagę jeszcze grubość 
przedmiotu, trzebaby te dziewięć razy pom no­
żyć przez trzy, co czyni dwadzieścia siedm po­
większenia istotnego.

Ztąd wypada, iż chcąc oznaczyć powiększe­
nie p rzedm iotu ,  trzeba liczbę wyrażającą po ­
większenie w jedną stronę , pomnożyć przez 
s ieb ie ,  a chcąc oznaczyć jeszcze i g rubość , 
trzeba ztąd wynikły iloczyn jeszcze raz przez 
tę liczbę pomnożyć. A tak, biorąc na uwagę 
tylko powiększenie wzdłuż i wszerz i Ą Ą , Ą o o  
razy oznaczone dla Verticelli senta, wypadło­
by  z powiększenia tylko wzdłuż o 38o razy.

P Ł U C A  C Z Ł O W I E K A .

Płuca  człowieka i zwierząt niższej klassy są 
gładkie i gąbkowate , dla tego zdrowe p łuca 
p ływ ać mogą po wodzie. One służą do oczy­
szczenia krwi w człowieku. Ryby nie mają 
płuc, lecz w miejsce onych dychawki. Ponie­
waż owady pyszczkami powietrza nie wcią­
gają , krew ich czyści się przez małe otwory , 
umieszczone na bokach. Zdrowie krwistych 
zwierząt wymaga połykania powietrza do czy­
szczenia k rw i , jednakże zwierzęta dłużej niż 
człowiek, bez oddechu żyć mogą.

Zatkawszy na długo nos i usta, czujemy du­
szenie przez nacisk nerwów, bo wtenczas na­
pływa nieczysta krew lewej strony s e r c a , 
ostrzegając abyśmy krążenia krwi dłużej nie 
tamowali. Owad posmarowany oliwą wnet się 
zadusi,  gdy ta boczne jego otwory zapełni. 
Wszelka woda ma niejakie powietrze atmosfe­
ryczne, i ryby sną w wodzie, z której powie­
trze jest wypompowane.

K rew  dopływająca do p łu c ,  jest czarna, 
i ciemno czerwona, bo pochodzi z wen, czyli 
ży ł krwistych, ale opuszczając płuca, jest ja­
sno czerwona, i zowie się krwią płucową, po­
nieważ zmieszaną jest z powietrzem welchnio- 
nem.

Możnabysię zapytać, jakim sposobem łączy 
się to powietrze wetchnione z krwią płuc , 
gdy ta nie ma z powietrzem żadnego bezpo­
średniego połączenia? P łuca  są siecią z na­
czyniami k rw is tem i, które na powierzchni i 
wewnątrz rozszerzają się w niezliczone małe 
gałęzie, mające skórę tak nadzwyczaj cienką, 
że wetchnione powietrze prędko ją przeni­
knąć, i potrzebną zmianę krwi zdziałać potrafi.

^K rążen ie  krwi od czasu , gdy ta płuca opu­
szcza i d o  nich wraca, jest bardzo proste. Naj­
przód wypływa z płuc do lewej komórki serca, 
która ją ściska i przeto do żył pulsowych na­
pędza, aztam tąd  do wszystkich części ciała 
dopływa, one ożywia, i odnawia. Gdy to się 
d o p e łn i , krew' powraca przez żyły krwiste 
do prawej komórki serca, ztamtąd znowu dla 
świeżego oczyszczenia udaje się do p łu c ,  a 
później ponawia wyżej opisane krążenie.

Wszystka kreW1 w żyłach pulsowych jest 
jasno czerwona, a w żyłach krwistych ciemno­

czerwona, dla tego dziwić się nie trzeba, że 
krew puszczona z ręki bardzo jest ciemna, bo 
to w ręce być inaczej nic może.

Wyjąwszy małą pulsową żyłę na skroni 
która dla blizkości powierzchni skóry bardzo 
jest znaczną, nie puszczają nigdy lekarze krwi 
z żyły pulsowej, ponieważ tu upływ krw i,  
z wielką tylko trudnością zatamować można. 
Ale i mała pulsowa żyła otwiera się tylko 
w przypadku apoplexyi, lub w chorobliwym 
mocnym napływie krwi do głowy.

L A T A R N I A  M O R S K A

NA SK A L E  E D D Y S T O N E .

Bardzo już dawno stawiano budynki i wieże 
z latarniami na brzegach morskich, albo na 
bliższych brzegu skalach i przylądkach, dla 
ostrzeżenia żeglujących o blizkiem niebezpie­
czeństwie. Budowy takie by ły  w różnych cza­
sach przedmiotem wspaniałości Monarchów i 
ludów. Najsławniejszą z podobnych była u 
starożytnych latarnia morska w Alexandryi, na 
małe'j wyspie Pharos, która od tejże otrzymała 
nazwisko, i którą do tak zwanych cudów sta­
rożytności policzono.

Podobna jest do prawdy, że ogromna praca 
około jej wybudowania, około 283 lat przed 
Chrystusem ukończoną była .  Stała ona na 
wschodnim końcu wyspy na skale, i około jej 
m urów  wody igrały. Cała budowa była czwo­
roboczna z białego m armuru, według planu 
godnego podziwu i w stylu najwspanialszym 
wykonana. Wielu pisarzów starożytnych nie 
mogło dosyć uwielbić mocy i śmiałości bu­
dowli. Później imaginacya opisujących zosta­
wiła o je j  wielkości i wysokości, podania nie 
podobne do wiary. I tak  mówiono: iż ją widać 
o sto mil angielskich na morzu; w takim razie 
musiałaby mieć wysokości tysiąc sześćset 
ośmdziesiąt stóp, czemu wierzyć niepodobna. 
Mimo to dziwić się potrzeba, zaręczeniu rze­
telniejszych pisarzów, że Pharos, miała wyso­
kości stóp o47> a °  4 1 m'l angielskich z mo­
rza Widać ją było. Co noc utrzymywano na 
jej szczycie ogień ogromny, aby okręty w no­
cy nie zostały bez pomocy i ostrzeżenia.

Tak mocnej, najściślej z kamieni spojone'j 
budowli, możną było trwałość wieczystą wró­
żyć, ale czas, zawsze nakoniec zwycięża. Dzie­
je  podały nam wiadomość, jaka siła natury i 
jak okropne zdarzenie zburzyły ten pomnik 
ludzkiej śmiałości. To jednak pewna, że Pha­
ros około tysiąc sześćset lat w całości swej 
stała.

Od niej otrzymały później nazwisko wszyst­
kie w podobnym celu stawiane budowy. Tak  
mamy Pharo albo Pharos w Messynie, w Sy­
c y l i i , w Neapolu i t. d.

Między nowemi, najgodniejszą jest  uwagi 
wieża w Cordouan na brzegu francuzkim, wy­
stawiona na małej wyspie przy ujściu Garony,
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Ecldys tone.)

leśc spodziewał. W  różnych oddziałach wiele 
jest sal i poko jów ; najpiękniej ozdobione są 
królewskie; są tam wyzłocone i marm urowe 
posągi i popiersia Henryka Ugo, który bu ­
dowę rozpoczął, i Henryka IVgo który ją ukoń­
czył. Herby i obrazy zdobią te śmiało skle­
pione podw oje , jest tam i kosztowna kaplica 
oświecona przez otwór w kopule, w nie'j są 
m arm urowe wizerunki architekta Foix, tudzież 
królów XlVgo i XVgo Ludwika.

Latarnia stanowiąca szczyt całej b u d o w l i , 
odpowiada jej wielkości, i zwolna przez mnó­
stwo mocnych świateł, tak bywa oświeconą, 
iż przez to cel dzieła osiągnięty bycm oże .

Kosztowało to dzieło wiele milionów, i służy 
za dow ód, że i w nowszych czasach jeszcze nie 
om dla ły  siły człowieka, że i późnie'j dzieła naj­
śmielsze wykonywane bywają z tą wytrwało­
ścią, jakiej się w gruzach pomników greckich 
i rzymskich dziwimy.

Przez trudność założenia i szczególne wy­
padki, ciekawszą jest jeszcze Latarnia morska 
na skale Eddystone, której dwa tu  wyobra­
żenia kładziemy.

W śród ciszy morskiej zajmujący jest widok 
z tej wieży ku brzegom Anglii. Nic tu nie ma 
strasznego i niebezpiecznego; miernem tylko 
usiłowaniem przeciska się woda między skała­
mi; statki mogą bezpiecznie przybijać, i w tej 
chwili spokojności latarnia rzuca daleko dobro­
czynne swe światło. Ale jakże inną jest scena, 
gdy na morzu wzburzonem bałwany piętrzyć się 
zaczną! W tedy skała Eddystone najwięcej ich 
wściekłości doznaje, z szumem przerażającym 
wznoszą się nad wieżę wśród nich stojącą, 
okrążają ją zupełnie, i potem z góry o szczyt 
jej pryskają. Przy jej boku burzą się ogromne 
massy wody, pienią i ryczą; natenczas tworzą 
widok który naoczni świadkowie za najwznio­
ślejszy uważają.

Wysoka budowa zanurzona w powodzi, le­
dwo widzianą byc m oże , i zapewnie w tym 
gniewie natury, ludzie najodważniejsi których 
tam obowiązek mieszkać przymusza, upadają 
na sercu. W  chwilach podobnych największe 
męztwo jest niedolężnością, a co tysiąc ludzi 
z roztropną pilnością wzniosło, co wieki dare­
mnie zburzyć usiłowały , to  wtenczas w je ­
dnym pada momencie , i ledwo ślad pozostanie, 
któryby mówił: tu była]

Skała Eddystone odległą jest lĄ mil an­
gielskich od miasta Plymouth w Anglii mają­
cego jeden ze znaczniejszych portów. Ta oko­
lica morza pełną jest skał niebezpiecznych, 
i tam rozbił się nie jeden okręt bogato nała­
dow any, szczególniej śród nocnej burzy; do­
póki na skale te'j ostrzegającej budowy nie 
wystawiono. Najwięcej niebezpieczną była sa­
ma skała Eddystone, która teraz przypływanie 
i odpływanie okrętów więcej zabezpiecza, ni­
żeli trwoży.

Naród Angielski oddawna łożył usiłowania, 
aby w te'in miejscu żeglugę pewniejszą uczy-

([ L atarnia M orska n a  Skale

Sławny francuzki architekt Louis de Foix, 
kierował tą budową, zaczętą pod Henrykiem 
Jlgim a w u6 latach skończoną. Wyspa na któ­
rej stoi, przy małej tylko wodzie jest suchą, 
przy wezbrauiu zaś, zupełnie zalaną i niewi­
dzialną. W yspa tak jest skalistą, i drobnemi 
skałami otoczoną, iż małe nawet statki z wiel­
ką trudnością, a wczasie zburzonego morza, 
wcale do niej dostać się nie mogą. Na tej zdra­
dzieckiej skale miotane wały, okropnie się ro-  
zderzają, wydając szum zdaleka słyszany.

Z tego opisu miejsca, łatwo pojąc niesłycha­
ne trudności w prowadzeniu b u d ow y; ale 
wszystkie zwyciężone zosta ły , bo siła i odwa­
ga człowieka, potrafi się oprzeć najdzikszym 
żywiołom, i dokończyć to, co stale i roz tro­
pnie przedsięwziął. Wieża wspomniona nie 
ogranicza się nawet na samej p o trzeb ie , 
ale oraz pe łną  jest ozdób, wspaniałości izby- 
tku. Pewną jest rzeczą, iż budowniczy, plan 
swój układając, miał na myśli Pharos Alexan- 
dryjską. Fundament wieży ma w przecięciu 
stóp i35, największa średnica wieży na po­
wierzchni skały wynosi 120 stóp i zmniejsza się 
zwolna aż do wierzchołka.

Wysokość piękny ma stosunek do tejże mas­
sy, i wynosi i5o  stóp od do łu  aż do miejsca 
w  którem  jest latarnia. Piętra na które całośc 
się dzieli, ozdobione są kosztowną rzeźbą i 
kolumnami. Wszystko oznacza smak, ozdobę 
połączoną z trwałością. Wewnętize prze­
wyższa jeszcze zewnętrzną wspaniałość, a zwie­
dzający te miejsce o d lu d n e , zastaje przepych 
tam, gdzie się tylko pierwsze potrzeby zna-
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nic; ale d ługo  n iepodob ieńs tw em  się zdawało 
na  tej tw ard e j  g ran itowej opoce la tarnię wy­
stawie. W  roku  d o p ie ro  1696 ,  mąz dzielny i 
odw ażny  W instan ley  p o d a ł  plan takiej b u d o ­
wy. T e n  a rc h i te k t ,  wcześnie naukom  m a te ­
m atycznym  oddany ,  w y k o n a ł  różne  doświad­
czenia  w  w łasnym  swym dom u  k tó re  sąsiadów , 
a później i c a łe g o  n a r o d u  u w agę  zwróciły. 
S to  lat w cześniej dz ie ła  je g o  m e ch a n icz n e ,  
u w azan o b y  pew nie  za cuda ,  a może spalono by  
g o ja k o  czarow nika.  Nie b y ło  przejeżdżającego 
p rze zL i t t leb u rg ,  gdzie m ieszkał W in s ta n ley ,  
a b y  jego  d o m u  n iezw iedził ,  wszędzie b y ły  oso­
b liw ośc i do  widzenia. T u  lub  owdzie stąpiwszy 
n ogą  , w yw oła ł  gość z ziemi jakie s traszyd ło ,  
u s iad łszy  na ja k ie  k rz e s ło ,  u jrzał w m om en t 
w ym ierzoną do siebie b r o ń  wszelkiego rodzaju, 
i nie dającą z miejsca się ruszyć, a jeżeli  chc ia ł  
spocząć pod d rzew em  p rzy  kanale w ogrodzie, 
w ne t  jakaś n iew idom a s iła  uniosła  go i w  wodę 
wrzuciła .

Ale więcej niż te ig ra sz k i , ściągały uw agę  
je g o  w odne  sz tuk i za pieniądze w L ondyn ie  
pokazywane; a lak daw szy tyle d o w odów  b ie ­
głości w pracach m echanicznych , posuną ł się do 
dzieł wyższych , pow szechnie użytecznych .

W instan ley ,  cztery lata strawił nad b u d o w a ­
n iem  wieży la tarn iow ej , walczy ł z rozm aite -  
mi przeszkodami, nakoniec wystawi! trw ałą  120 
stóp wysoką budow ę , mającą się opierać n ie­
zm iernym  b a łw anom , chociaż  b y ła  tylko d r e ­
wnianą.

G ru b e  p rę ty  żelazne w skałę w puszczone ,  
s łużyły m u za fundam en t ,  m ogący się oprzeć 
zwyczajnej burzy ,  nie zdo lny  jednak  w y trzy ­
m ać całej wściekłości m orza i o rkanu .

W  nocy z 2611a ay L is topada r. i y o 3 , cała na- 
t u r a b y ł a  wzburzoną, niszczące w ichry  na b rze ­
gach  Anglii, mocniejsze były  od wszelkich, j a ­
k ie najstarsi ludzie zapamiętali.  W  największej 
obawie oczekiwano świtu nazajutrz  aby  uj­
r ze ć  wieżę na skale Eddystone ,  bo każdy prze­
w idyw ał,  że paść m usiała  ofiarą burzy .  W  is to ­
c ie ,  cała b u d o w a  na zawsze z oczu  ludzkich  
zniknęła. A  najsmutniejsze i najważniejsze by ­
ło t o , że z nią sam b u dow niczy  W instan ley  
s traconym  został .  P rzekonany  o trwałości sw o­
je g o  dzieła , często sobie życzy ł b y ć  na tej ska­
le  w  największej burzy ,  i chęć  jego ,  ok ropn ie  
się spe łn iła .  W  w ieczór przed burzą  udał się 
tamże z kilkoma rzemieślnikami, dla n ap ra w  
n iek tó rych  ; bu rza  napad ła  go w nocy, wieża 
się zwaliła , a z nią jej u tw o rca .  Ż ałow ano go 
pow szechn ie  i nikt nie śm iał przypisać m u  
w iny, gdyż  takiej p rzem ocy ,  żadne dzieło ludz­
k ie  nie m o g ło  się ostać.

Mówią, iż tejże samej nocy, m a ły  d rew nia­
n y  m o d e l  wieży, stojący w do m u  W instanleya 
w  L il t leb u rg u ,  200 mil angielskich od wieży 
praw dziwej sp a d ł  z miejsca swojego i w ka­
wałki się ro z le c ia ł .M o g ło  to wielu cudem  się 
zdawać, co b a rdzo  naturalnie  stać się musiało , 
gdyż burza ,  podobna  trzęs ien iu  z i e m i , p an o ­

wała w całej A n g l i i , i w iększe nie rów n ie  
massy od  tego m ode lu  zrzuciła  i z ru jnow ała .

S tra ta  wieży w n e t  m ocno  da ła  się u c z u ć ,  
b o  zaraz b oga ty  okrę t  k u p i e c k i , nie m a jąc  
ostrzeżenia, ro z b i ł  się o skałę Eddystone .

(  L a ta rn ia  M orska w czasie b u rzy . }

T rz e b a  by ło  m yśleć  koniecznie  o w znow ie­
niu tak n iezbędnej budowy: ju ż  w roku 1706 
k ró low a Anna kazała ją  rozpocząć.

Budowniczym b y ł  John  R u d y e r d ,  h a n d lu ­
jący  bławatam i.  T e n  w ystawił b u d o w ę  prostszą 
bez ozdób  , pod każdym  w zg lędem  celowi o d ­
pow iednią .

W C ze rw c u  r. 1706 rozpoczęto budow ę,a  dn ia  
28 L ipca r .  1709 już g o rza ł  pierwszy og ień  
w wielkiej la tarni. I  ta b u d o w a  była ty lko  
z d r z e w a ,  lecz ba rdzo  m ocna. Stała z w ie l­
kim pożytkiem  żeglugi,  aż do 2go  G ru d n ia  r. 
1755. Przez d łu g i  czas, d rzew o,  m ianowicie 
la tarnia , m n ó s tw e m  światła osadzona, stała się 
bardzo  zapalną ,  b o  w nocy  3 G rudnia  
ogień  w la tarni w y b u c h ły ,  spalił wszystko bez  
podob ieństw a r a tu n k u ,  tak ,  że tylko sz taby  
żelazne zostały. S tarano  się więc postaw ić no ­
wą b u d o w ę  nie ty lko z m ocnych ,  ale i nie za­
palnych m ateryałow. T ak  od  roku  1 7 0 6  d o  r .  
>7^9 o b rob iono  bardzo kunsztownie ska łę  , i 
postawiono z kamienia b u d o w ę  należącą do 
najtrwalszych, jak ie  k iedykolw iek  wzniosła r ę ­
ka człowieka.

John  Smeaton k ie ro w a ł  b u dow ą.  G dyby  tu 
było  miejsce p o te m u  , zdz iw iłoby  opisanie 
ś r o d k ó w ,  jak ich  używ ał w ce lu  nadania t r w a -
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łości budowie, która dotąd największe próby 
szczęśliwie wytrzymała.

Architekt wystrzegał się rostropnie wszel­
kich ozdób , i dał pierwszeństwo temu kształ­
towi budowy , przez który szerszą jest u  do łu  
niżeli u góry , a przez łagodną wklęsłość 
łatwiej bałwanom  opierać się może. Dach 
prosty wystaje łagodnie zewnątrz. Nad nim 
wznosi się latarnia opatrzona gankiem żela­
znym. Światła conocnie w niej zapalane, 
mieszczą się w dwóch rzędach jeden n ad  
d ru g im , na wielkiem postawione narzędziu 
k tóre  jak Kandelaber u  środka pokryw'y 
jest zawieszone. U wierzchu jest otwór, przez 
k tóry swąd uchodzi. Do latarni wielkiemi 
opatrzonej oknami, prowadzą drzwi zgaleryi 
wieżę u góry otaczającej. Okropne bywają 
napaści morza przeciw tej budowie opiera­
jącej się onego gwałtowności. Cała wieżajest 
wtedy wodą pokrytą i prawie pochłoniętą , 
najśmielsze ba łw any nad nią same się wzno­
szą , inne roztrącają się o nię wydając strasz­
liwy łoskot. Dozorca winien p ilnow ać, aby 
światło w latarni zawsze i jednako by ło  u- 
trzymywane.

UŻYTECZNOŚĆ MACHIN.

Spór względem użyteczności machin ciągle 
zajmuje Anglików i Francuzów. Lecz Anglicy 
dowodzą więcej faktami niż rozumowaniem, 
które  pozornie zawsze odparte byc może. I 
tak wykazują już  niezaprzeczone korzyści 
machin dla tych n aw e t ,  którym z razu nędzą 
groziły.

Karol Babbage, mający jako inżenier wzię- 
tośc europejską, wydał rozprawę: O machi­
nach i  rękodziełach, w której mnóstwo cieka­
wych faktów umieścił. Z niego przytaczamy 
niektóre części powszechnie zając mogące.

Najmocniejszym dowodem użyteczności ma­
chin jest pomnożenie ludności w miejscach, 
gdzie zaprowadzone zostały.

Od roku  1 8 0 1  do roku i 8 3 i ,  ludność czte­
rech  miast fabrycznych Wielkiej Brytanii po ­
większyła się według rapportów urzędowych, 
jak następuje:

Manchester. . . . i 5 i na 100.
Glascow. . . . .  161 —  »
Nottingham. • . . 7$ — »
Birmingham. . . , 90 —  #

Korzyści machin i działań rękodzielnych 
wypływają głównie z trzech źródeł:

1 . Dodają człowiekowi siły.
2. Oszczędzają czas.
3. Zmieniają w produkta pożyteczne przed­

mioty, które na pozór są bez żadnej warto­
ści, a przynajmniej nie okazują bezpośrednie­
go użytku.

I .  P O W I Ę K S Z A N I E  S I Ł Y  C Z Ł O W I E K A .   P R Z E ­

N O S Z E N I E  C I Ę Ż A R Ó W

T u dosyć będzie namienic doświadczenie 
następujące z rozprawy: O sztuce ludowniczej 
przez P. Rondelet.
im o . Potrzeba było wyprowadzić z kamie- 

niołamu bry łę  sześcienną kamienia wrzą­
cego . . . .  funtów .1,080.

2. Aby go przeprowadzić przez drogę
nie ró w n ą ,  potrzeba było  siły . y58 .

3 . Aby go posunąć po deskach, potrze­
ba siły już tylko . . . 652.

4 . Tenże kamień położony na pokła­
dzie drewnianym i posuwany po 
tarcicach, wymagał siły . . 606.

5. Gdy dwie powierzchnie tarcic i po­
kładu z sobą się stykające pomydlo-
no, potrzeba by ło  siły tylko . 182.

6. Tenże kamień umieszczony na 
walcach mających trzy cale średnicy 
toczony po ziemi, potrzebował siły 34*

7. Położywszy też walce na tarcicach ,
siła potrzebna dochodziła tylko do 28.

8. Gdy nakoniec te walce wsunięte by­
ły  między tarcicami i pokładem ka­
mień dźwigający’m, siła potrzebna do 
ciągnienia zmniejszyła się do . 22. 
Z tego doświadczenia pokazuje się, że siła

potrzebna prowadzenia kamienia po ziemi nie­
równej, wynosiła blizko dwie trzecie jego cię­
żaru; że przez tarcie się o tarcicę zmniejszoną 
została do trzech p ią ty c h , a przez tarcie 
drzewa o drzewo do pięc dziewiątych; przez 
pomydlenie do jednej szóstej; przez użycie sa­
mych walców do 3agiej; przez toczenie tychże 
po tarcicy do 4otej, a nakoniec przez toczenie 
onychże między dwoma powierzchniami drze­
w a ,  do 5otej.

Każda nowo nabyta wiadomość, każde no­
wo wynalezione narzędzie, jest ulgą pracy czło­
wieka. Wynalazca walców pięc razy siłę czło­
wieka powiększył. Kto pierwszy użył mydła 
lub sm arow idła , ten zdołał bezpośrednio, bez 
powiększonej usilności poruszać trzy razy wię­
kszy ciężar niż pierwej. Tłustości pomniejsza­
jące t a r c ie , zastosowane zostały szczęśliwie 
w Amszterdamie, gdzie prowadzący sanie wiel­
kiemi ciężarami naładowane, mają w ręku p o ­
stronki pociągane łojem, i te od czasu do 
czasu rzucają przed sanie , które przeto sma­
rują się przechodząc po nich.

II. O S Z C Z Ę D Z A N I E  C ZA S U .
V

Ważność tego oszczędzania nie potrzebuje 
d o w odzeń , i ła two przykładami wyjaśnić do 
jakiego stopnia to można posunąć.

Zważmy najprzód użycie p rochu  działowe­
go w robotach górniczych. Kilka dni pracy 
przyniesie potrzebny dochód do zakupienia 
kilku funtów tegoż p r o c h u , a użycie onego
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dać  m o le  w kilku godzinach w ypadek k tó ry  
p rzy  pom ocy  najlepszych narzędzi,  ledwo y 
m ożna w kilka miesięcy osięgnąc.

Fabryka Szpilek.
U łożen ie  dw udzies tu  tysięcy szpilek rzu co ­

n y c h  bez ła d u  do pudełka ,  zdaje się h y c  na 
p ierwszy rzu t  oka pracą rów nie  m ozolną jak 
t r u d n ą ,  ponieważ do  u loźen ią  ich rów noleg le  
k ilku  godzin p o t r z e b a ,  gdy b y  je w y p ad ło  klasc 
je d n ę  kolo  drugiej-, atoli przez sztukę m ożna  
ten  w ypadek  za kilka m inut otrzymać.

'Szpilki rzucone  są w płytk ie kory tko  b a- 
szane na spodzie nieco wklęsłe.  P o tem  u d e ­
rza  się o b rzeg  szuflady sposobem  w łaściwym , 
nadając je j  razem  m ały  ru ch  podłużny , w tedy 
szpilki układają się same w k ie runkach  r ó ­
w noleg łych ,  a to sku tk iem  samegoz kształ tu  
szpilek. P oczem  uderza  się o ko ry tk o  w  kie­
r u n k u  p ros topad łym  do  p ie rw szego , a w net 
szpilki je d n a  na d rug ie j  zbiegają się do  je d n e ­
go b rzegu  k o ry tk a ,  zachowując zawsze swą 
rów noleg łość .

Ale w tenczas  szpilki są w takie'm po łożeniu ,  
ze główki je d n y ch  są tam, gdzie końce  d r u ­
gich , a do p rzedazy  t rzeha  je ułożyć tak, zeby 
g łów ki i końce b y ły  z jednej  strony. Na to 
używ a się nas tępu jącego  sposobu: K o b ie ta ,
albo dziec ię ,  kładzie kilka szpilek na stole, a 
naciskając je  wskazującym palcem  lewej ręki, 
odda la  nieco je d n ę  od d rugiej ,  p raw ą zas ręką 
posuw a kolejno w ty ł  albo naprzód, a wtedy 
rozsuw ają  się szpilki na dwie s t ro n y ,  w e d łu g  
teco ,  gdzie g łó w k a  onej je s to b ro c o n ą .  l o  p o ­
s tępow anie  używ ane jeszcze w n iektórych w ar­
sztatach , dosyć jest p rzec iąg łe , bo  się tu  działa 
ty lko na jednę  szpilkę na raz. W yna lez iono  
w ięc  sposób  daleko krótszy: Dziecię ma na 
w skazującym  pa lcu  prawej ręki paluch  su­
k ie n n y ,  takimze palcem  lew ej ręki nasuwa k u p ­
kę szpilek ró w n o leg ły c h ,  a w tedy szpilki m a ­
jące  k ońce  d o  p a lu ch a  sukiennego  ob rocone ,  
p rzyczepiają  się tak do niego , że m o g ą  byc 
z pom iędzy  innych w ydobyte ,  a p rze to  bardzo  
p rę d k o  o d dz ie lone  od innyrch.

G w o ź d z i e .

P rz y  w ielu  robo tach  ręcznych , trzecia  r ę ­
ka b y ła b y  wielce pom ocną  rzemieślnikowi. 
T ę  rękę zyskuje on w  wielu narzędziach sku­
tecznie ją 'zas tępu jących .  T akiem i są: szrub- 
sztaki, spony, z w o ry ,  prassy rozm a ite ,  t r z y ­
mające sjlnie p rzedm io ty ,  k tó re  rzemieślnik 
o b u  rękom a obrabia .  T e g o  p rzykład  mniej 
znany, okazuje fabryka  gwozdzi.

N iek tóre  gatunki gwoździ pow inny  mieć 
szczególne g łówki. Rzemieślnik w ysuw a z o- 
gnia prę t rozpalonego żelaza, i kując w ycią­
g a  ko n ie c  onego w sposób zwyczajny, po tem  
nadcina jąc  go  w e d łu g  d łu g o śc i  ż ą d a n e j , 
skrzywia w  kąt p ro s ty ,  i w prow adza go w o- 
tw ó r  fo rm y właściwej , zrobionej w kowadle

ustaw ionem  pod ciężkim młotem , połączonym 
z peda łem  na k tó rym  w ydrążona jest form a 
g łów ki,  jaką gwóźdź m ieć  powinien . R zem ieś l­
nik przygotowawszy z g ru b a  g łów kę gwoździa 
ręc zn y m  m ło tem  , naciska p e d a ł ,  przez co 
m ło t  spadający od razu dzieło ukończą. K om - 
b inacya tych  narzędzi jest taka,źe  odskok m ło ­
ta i o d p ó r  p e d a łu  jednoczesny , w raca  je  do 
p ie rw szego  po łożenia ,  a młot zostaje zaw ie­
szony ; tenże o d p ó r  p e d a łu  w yrzuca  razem  
gwóźdź z o tw o ru  kowadła .

Bez użycia tego aparatu ,  p rzy  k tó ry m  noga 
trzecią rękę zastępuje ,  rzemieślnik m usia łby  
zapew ne żelazo dwa razy rozgrzewać.

III. U Ż Y C IE  M A T E R Y A Ł O W  N IE  M A JA C Y C H  

n a  p o z ó r  ż a d n e j  w a r t o ś c i .

Szczątki zwierząt najobrzydliwsze, m ogą p ra ­
wie wszystkie być  uży teczne .  K opy ta  końskie, 
rac ice  bydlęce , i tym po d o b n e ,  służą do  ro ­
bienia tak zwanego  b łęk itu  p ru sk ieg o  ( Ber- 
l ine rb lau  ).

Naczynia kuchenne  z białej i czarnej b lachy  
zepsu te  , mogą jeszcze być  użyteczne: części 
najmniej zniszczone,pokrajane na listewki, p rze ­
d z iu ra w io n e ,  i pow iedzione czarnym  w ern i­
ksem, użyte być  m ogą do okucia k raw ędz i i 
ro g ó w  skrzyń.

D E L I K A T N O Ś Ć .

T u re n iu sz  uważał je dnego  o f icera ,  k tó ry  
dla ubóstwa, bardzo  lichego  miał konia. Z ap ro ­
sił go na o b j a d , a po  stole wziąwszy go na 
s tronę  r z e k ł :« Mam do  pana p r o ś b ę ,  może zbyt 
ś m i a łą , ale sądzę , że je j  wodzowi sw ojem u 
nie  odmówisz. Je s tem  już  s ta ry  i s cho rza ły ,  
rącze kon ie  bardzo  mię t r u d z ą ;  w idziałem  u  
pana, konia właśnie takiego, jakiego sobie  już  
d a w n o  życzę. Jeżeli ofiara nie jes t  za wielką, 
racz się pan ze m ną pom ieniać!  »

Oficer  sk łonił  się , i T u re n iu sz  d a ł  m u  
najlepszego konia.

M Y Ś L  I.

Nie bądź -wszystkiem dla wszystkich, bo  b ę ­
dziesz n iczem.

Szlachetniejsze rośliny zwracają kielich k u  
niebu ; róża s ło ń c u  się tylko o tw ie ra , pa lm a 
nie c ie rp i  pod łe j  rośliny  przy so b ie ;  taką 
niech będzie  s łaba  niewinność,

K am ień  nawet na którym  raz Apollo lu tn ię  
sw ą o p a r ł ,  zaczął tony  wydawać; tak se rce  
naj tw ardsze ,  za p rzyk ładem  c n o ty ,  nią się 
p rze jm uje .

S Z N U R  M U L A R S K I .

Mając długi m u r  w ys taw ić ,  m u la rz  sznur  
m iern iczy  wyciągnął.  Ale mniej n a  to  zważając,
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t o  m u r  n a p r z ó d , to  w  t y ł  w y s u n ą ł ,  i n ie  
p o s t r z e g ł  b ł ę d u , aż  w t e d y ,  g d y  p o p r a w a  
b y ł a b y  k o sz to w n ą  i t r u d n ą .  T o  fraszka!  m ó ­
w i ł ,  p o w o l i  da  się to  je szcz e  s p r o s to w a ć .  Ale 
śc ian a  co  r a z  k rz y w ie j  o d s t ę p o w a ła ,  i s z n u r  
s t a ł  m u  się n ie n a w is tn y m  o s t rz eg acze n i .

E j  d o  l icha  ! z a w o ł a ł ,  o b c io s a c  co w ysta je ,  
j u ż  n i e p o d o b n a ,  z w a lać  c a ły  m u r ,  w s ty d  i 
k o sz ta  n ie  p ozw ala ją  ! Z aczą ł  z a te m  o d  m ie jsca  
d o  m ie jsca  l in ią  sznurow-ą zm ien iać ,  a b y  p r z y ­
n a jm n ie j  z b o c z e n ia  o d  r e g u ł y ,  j e m u  s a m e m u  
m n ie j  w  o c z y  w p a d a ły .

Ale to  n ie  d o s y ć  b y ł o  dla w ła śc ic ie la ,  g d y  
z o b a c z y ł  n ie d o łę ż n ą  r o b o tę .  P rz e b ó g !  z a w o ła ł ,  
c zy ż  to  m a js t r a  r o b o t a ?  C zy  n ie  m ia łe ś  s z n u r a ?

_ N a tu ra ln ie  , o d p o w ie d z ia ł  m u la r z  , iż w y ­
c ią g n ą łe m  lin ią .

M ó w ż e  w ię c  szcze'rze , z a w o ła ł  pa n  ! czy liś  
m u r  p o d ł u g  szn u ra ,  czy  s z n u r  w e d ł u g  m u r u  
p r o w a d z i ł  ?

r N o; p r a w d a ! w y z n a ł  m u l a r z , że  sob ie  p o ­
t e m  j a k  m o ż n a  , ze s z n u r e m  r a d z i ł e m .

A tak  o d r z e k ł  p a n ,  s k r z y w ia ł  się s z n u r  w e ­
d łu g  m u r u ,  i z ro b i ło  się g łu p s tw o !

I lu ż  m a m y  ta k ic h  m a js t ró w  w e  w szy s tk ic h  
c e c h a c h  , k tó r z y  o d s tą p iw sz y  o d  d o b r y c h  
s w y c h  zasad, n ie  c z y n y  sw oje  w e d łu g  n ich ,  a l e  
p r a w id ł a  w e d łu g  c z y n ó w  zm ien ia ją .  I  t r z eb aż  
s ię  d z i w i e , że  c a łe  n a sz e  ż y c ie  p o d o b n e  b y ­
w a  t e m u  m u r o w i  ?

K R E T

K r e t  n a le ż y  d o  r z ę d u  z w ie r z ą t  s s ący ch  
n a s to p n y c h  ( J a ro c k i ) ,  p y s k  m a  ry jo w a ty ,  n o g i  
d o  k o p an ia  zd a tn e ,  sześć  z ę b ó w  p r z e d n i c h  
w  g ó r n e j  s z c z ę c e ,  a  o ś tn  w  d o ln e j .  K r e t  
E u r o p e j s k i  m a  s ie rc  d ł u g ą ,  c z a r n ą ,  m i ę k k ą  
j a k  a k s a m i t ,  in n e  g a tu n k i  są b i a ł e ,  p ło w e  
l u b  p s t ro k a te .  Z w ie rz e  to  m a  c ia ło  z b u d o w a n e  
d o  p r z e b y w a n ia  w z iem i ; k o p ią c  cza se m  na 
k i lk a n a śc ie  s tó p  d łu g ie  n o r y  z n a d z w y c z a jn ą  
z r ę c z n o ś c i ą ,  p s u j e  n a  łą k a c h  i w  o g r o d a c h  
t r a w y  i zioła. O c z y j e g o  w ie lko śc i  z ia rn k a  m a k u  
o b r o s ł e  w  k o lo  s ie rc ią  , s łużą  m u  d o  zo b a c z e n ia

św ia t ła  k ie d y  w y id z ie  z sw e g o  m ie sz k a n ia .  
N o g  p r z e d n i c h  w k sza łc ie  ł o p a t y  k ró tk ic h  , 
m o c n y c h  i s z e ro k ich  uży w a  d o  w y rz u c a n ia  
z ie m i ,  pysk  m a 2 razy  ta k  d łu g i  j a k  sz e ro k i ;  
na  g rz b ie c ie  i u  n ó g  p r z e d n i c h  s i lne  m u s z -  
k u ły .  T o  n a d e r  ż a r ł o c z n e  zw ie rze  m a  d o b r y  
w ę c h ,  a je sz cze  lep szy  s łu c h  ; n ie  żyw i się 
w e d łu g  n a jn o w s z y c h  p o s t rz e ż e ń  ż a d n e m i  c z ę ­
śc iam i r o ś l i n n e m i , lecz  g l i s t a m i ,  liszkam i 
chrząszczowy ż ab am i,  p ta k a m i i r a k a m i  k tó r e  
z ty łu  d o  sw ej n o r y  w c ią g a ,  w y ż e ra  n a w e t  
w n ę t rz n o ś c i  i m ię so  z d r u g i c h  k re tó w ,  z o s ta ­
w iając ty lk o  s k ó rę .  W  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  
u c ie k a  d o  sw e g o ,  m c h e m  i l i śc iam i w y s ła n e ­
go  g n ia zd a .  W  m ie s iącu  K w i e tn iu  l u b  M a ju ,  
sa m ic a  w y d a je  n a  św ia t  t ro je  l u b  c z w o ro  m ł o ­
d y c h  g o ły c h  i ś l e p y c h .  K r e ty  k o p ią c  s w e  p o d ­
z ie m n e  n o ry ,  u ry w a ją  k o rz e n ie  ro ś l in  , a w y ­
r z u c a ją c  n a  w ie rzch  k u p y  z iem i ro b ią  je j  p o ­
w ie rz c h n ią  n ie r ó w n ą ,  a c h o c ia ż b y  ro ln ik  l u b  
o g ro d n ik  t a k o w e  ro z rz u c i ł ,  zaw sze  g r u n t  w te m  
m ie jscu  b ę d z ie  n iższy ; s ta ra ją  się w ięc  c h w y ­
tać  j e  w  ł a p k i .  R o b ią  że la zn e  ł a p k i  p o d o b n e  
do  .o bcęg ów  śc iśn ię ty ch ,  za p o m o c ą  s p r ę ż y n y ,  
p r z y  k o ń c u  k tó r y c h ,  p r z y tw ie rd z o n e  są p o  
p rz e c z n e  że laza  w  kszta łc ie  p ó łk s ię ż y c a ;  żelaza 
te o tw ie r a ją  się z a p o m o c ą  m a ł e g o  ż e la z n e g o  
t a le rz y k a  , s t a n o w ią c  o tw ó r  o k r ą g ł y  w ie lk o śc i  
ja jka . Z as taw ia ją  d w ie  tak ie  ła p k i  , w  z iem i 
p rz ez  k r e t ó w  p o r y t e j ,  i p rz y k ry w a ją  le'kko m u ­
raw ą .  S k o r o  k r e t  k o p iąc  p o ru s z y  ta le rz y k ,  ż e ­
laza  się zapada ją .  R o b ią  także  ła p k i  z d r z e w a  
lu b  p a łą k o w : w b i ja ją  tak i  p a ł ą k  w  z ie m ię  
w  m ie js c u  b a rd z o  o d  k re tó w  p o k o p a n e m ,  d o  
k tó r e g o  p rz y w ią z u ją  szpaga tem  d w a  d r u c i a n e  
p ie r ś c ie n ie  , w b i ja ją  pote 'm  w n ie c o  o d k o p a n e j  
n o r z e  n a  p o p rz e k  d w a  k a w a łk i  ro z s z c z e p a n e -  
go  d rz e w a ,  i w  k a ż d e m  ro zszc / .epan iu  u m ie s z ­
czają  p ie r śc ie ń  d r u c i a n y ,  p o d p ie r a ją  j e  d w o ­
m a  p o d p ó r k a m i  ( j e d n a  z n i c h , s ł a b o  ty lk o  
w  z iem i u t k w i o n a )  a zg ię ty  p a łąk ,  p r z y t w i e r ­
dzają  k o łk i e m .  S k o r o  k re t  p rz e jd z ie  p rzez  d r u ­
c ia n e  k ó łk o  i r y j e ,  p r z y  p o d p ó r k a c h  k o łe k  
w y r w a n y  z o s ta je ,  pa łąk  w  g ó r ę  w y s k a k u je ,  a 
p ie r ś c ie ń  d r u c i a n y  d u s i  k re ta .  P rz e b i ja ją  j e  
tak że  w id ła m i w ten cz as  k ie d y  k o p ią  i z iem ię  
w y rz u c a ją .  N a jsku teczn ie j  ł o w i ł  k r e t y  F r a n c u z  
L a C o u r t , k tó r y  p r z e z  d ł u g i  czas ś ledz ił  i c h  
sp o s ó b  życ ia .  Z a ło ż y ł  o n  s z k o łę  d la  c h c ą c y c h  
się p o św ię c ić  j e g o  r z e m io s łu  i u c z y ł  w yś led ze ­
nia n o r  k r e tó w ,  aż d o  ich gn iazda  i p r z e c ię c ia  
im  d o  n ie g o  o d w r o tu .  P e w n e g o  ra z u  p rzez  
p r ę d k ie  w y n isz c z e n ie  k re tó w ,  i z a tk a n ie i c h  n o ­
r o  w ,  w y r a to w a ł  c a łą  ok o lic ę  F r a n c y i  od  za la ­
nia w o d ą  z k an a łu ,  k tó r e g o  ta m y  w e  w szy s t­
k ic h  k ie r u n k a c h  p o d k o p a ły .  K r e t y  m o g ą  b y ć  
c z a se m  u ż y t e c z n e ,  osuszając sw e m i  n o r a m i  
m ie js c a  b a g n is te  ,  p rz e z  c o  o w c e  n ie  je d z ą c  
t r a w y  z b a g ie n ,  n ie  c h o ru ją  n a  m o ty l ic ę .  S k ó ­
r e k  z ła p a n y c h  k r e t ó w ,  uży w ają  na f u t r a ,  a 
s ie rc i  n i e k i e d y  n a  m ięk k ie  kap e lu sze .
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